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trzymałem niedawno list, 
w którym czytelnik zasta­
wia się nad słusznością 
twierdzeń o dywersji ide­
ologicznej i politycznej, za­

wartych w dość licznych ostatnio 
publikacjach poświęconych tej spra­
wie.

„Cry aie przesadzamy z tą dywersją? 
Niewątpliwie, działa ona, ale czy nie 
demonizujemy jej? Wygląda to tak, 
jakby za wszystko, co złe u nas, od­
powiedzialni byli piekielnie przewrotni 
ludzie urzędujący w sztabach wojny 
psychologicznej na Zachodzie. Nie bar­
dzo też chce mi się wierzyć, by nasi 
tzw. rewizjoniści byli narzędziem w rę­
ku panów z „Wolnej Europy” czy pa­
ryskiej „Kultury”. Przecież są to re­
wizjoniści — co by o ich błędach nie 
mówić — działający w ramach naszego 
ustroju, usiłujący tylko szukać nowych 
rozwiązań. (...) Nie sądzę, żeby prze­
ciwnicy socjalizmu aż tak bardzo za­
przątali swą uwagę wojną psycholo­
giczną. Gdyby tak było, to trzeba by 
założyć, iż liczą na obalenie naszego 
ustroju tą drogą. A przecież zwycięstwo 
przy pomocy słów byłoby niemożliwe. 
Takimi głupcami to oni nie są”.Układ sił
Politycy kierujący krajami kapi­

talistycznymi okazaliby się dziś 
głupcami przede wszystkim wów­
czas, gdyby przy obecnym układzie 
sił chcieli wywalczyć sobie zwycię­
stwo przy pomocy frontalnego ataku 
zbrojnego. Już dość dawno, w związ­
ku ze wzrastającą potęgą państw so­
cjalistycznych, przeprowadzili rewi­
zję swojej taktyki. Obowiązująca 
poprzednio doktryna interwencji mi­
litarnej, nazywana koncepcją „wy­
zwalania” zaczęła im grozić śmier­
telnym niebezpieczeństwem, zwłasz­
cza gdy w rękach najpotężniejszego 
pastwa socjalistycznego znalazła 
si^ broń nuklearna.

Nie oznacza to, że państwa im­
perialistyczne całkowicie zrezygno­
wały z metody działań zbrojnych. 
Świadczą o tym takie ogniska napię­
cia, jak Wietnam czy Bliski Wschód. 
Jednakże tam, gdzie trudniej było­
by stosować tę metodę, zwłaszcza 
w Europie — reakcyjni politycy Za­
chodu musieli poszukać nowych 
dróg. Dlatego właśnie dywersja ide­
ologiczna i polityczna stała się ich 
głównym narzędziem. I to jest przy­
czyną, dla której stawiają obecnie 
na osłabienie sił wewnętrznych kra­
jów socjalistycznych przy pomocy 
propagandy radiowej, a także zde­
zorientowanych ludzi i tych, którzy 
świadomie, jak rewizjoniści właśnie, 
usiłują doprowadzić do ewolucji w 
naszych krajach odpowiadającej za­
mysłom strategów Stanów Zjedno­
czonych i innych państw Zachodu.

Nie są to gołosłowne stwierdzenia. 
Udowodnić to można przy pomocy 
faktów, takich, jak rozbudowa róż­
nych instytutów zajmujących się w 
Ameryce czy w NRF wojną psycho­
logiczną. Rozgłośnie radiowe takie,

J
ednym z najpoważniejszych 
osiągnięć powojennej poli­
tyki wyznaniowej w Polsce 
stało się przekreślenie daw 
nych, słabiej lub wyraźniej 

rysujących się podziałów na obywa 
teli „wierzących”, „niewierzących” 
lub „inaczej wierzących”. Skreśle­
nie rubryki „wyznanie” z dokumen 
tów urzędowych i akt prawnych, 
faktyczny rozdział Kościoła od Pań 
stwa i zagwarantowanie przez Kon 
stytucję każdemu, obywatelowi 
wolności wyznania oraz wolności su 
mienia („religia — sprawą prywat­
ną obywatela”) miało doniosłe zna­
czenie dla umocnienia się patrioty­
cznej jedności wierzących i niewie 
rżących w dziele budowy jednej, 
wspólnej Ojczyzny — Polski socja­
listycznej, w umacnianiu obronno­
ści jej granic i zdobyczy ustrojo­
wych. Ta cementująca się coraz bar 
dziej jedność działania wszystkich 
obywateli znajduje m. in. dobitny 
wyraz w tegorocznej kampanii wy­
borczej do Sejmu oraz rad narodo­
wych.

Warto tu przypomnieć, że w Pol­
sce działa aktualnie ok. 30 wyznań 
nierzymskokatolickich — chrześci­
jańskich i niechrześcijańskich, któ 
re akupiają w sumie ok. 850 tys. 
wyznawców. Przed wojną mniej­
szości wyznaniowe liczyły ok. 40 
związków i zrzeszały w swych sze 
regach blisko trzecią część miesz­
kańców naszego kraju.

Zyski i straty
Jak widać, ci „inaczej wierzący 

Polacy” stracili w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza na liczbie i liczebno­
ści swych organizacji religijnych. 
Był to wynik przesunięcia granic 
naszego państwa ze wschodu na za 
chód oraz procesu ujednolicenia na 

jak „Wolna Europa” chciałyby wmó 
wić słuchaczom, że żadnej dywersji 
politycznej nie ma. Ale przecież sa­
mo ich istnienie, ich rozbudowa i wy 
siłki, by udoskonalić działalność 
świadczą o tym, że dywersja działa. 
Nie brak wreszcie wypowiedzi ry­
cerzy wojny psychologicznej, którzy 
otwarcie w chwilach szczerości mó­
wią, o co im chodzi.Nowa taktyka - stara strategia

Przykładem może być tu działal­
ność publicystyczna, jednego z nich 
— Juliusza Mieroszewskiego druku­
jącego swe artykuły w paryskiej 
„Kulturze”. Już w 1964 r. w książce 
pod wymownym tytułem „Ewolucjo 
nizm” pisał wyraźnie o potrzebie i 
celach dywersji politycznej, choć 
oczywiście słowa: dywersja nie u- 
żywał.

Przeprowadza tam analizę układu 
sił stwierdzając, że „wyzwolenie” 
Polski w drodze wojny jest już 

Nad listami 
czytelników

dziś niemożliwe. Pisze, że z „chwilą, 
gdy Stany Zjednoczone znalazły się 
w zasięgu sowieckich broni nukle­
arnych — polityka liberation — to 
znaczy koncepcja wyzwolenia Euro 
py wschodniej siłą — utraciła wszel 
ki realizm. Stany Zjednoczone nie 
są w stanie wyzwolić nie tylko Eu­
ropy wschodniej, lecz nawet Kuby, 
która jest odległa od brzegów Ame­
ryki nie o 3 000 mil lecz tylko o 80 
mil”.

„Wyzwolenie** w drodze inter­
wencji zbrojnej uważa w związku 
z tym za frazes bez pokrycia. Ale 
nie tylko ze względu na układ sił 
w świecie. Również dlatego, że nikt 
dziś nie jest w stanie namówić nasz 
naród do odrzucenia zdobyczy so­
cjalistycznych i powrotu do stosun­
ków panujących w Polsce przed- 
wrześniowej. „Może jeszcze raz war­
to podkreślić — pisze — ze ewolu- 
cjoniści wychodzą z założenia, że dla 
Polski i innych krajów Europy 
wschodniej — nie ma odwrotu od 
socjalizmu. Nie ma odwrotu od so­
cjalizmu choćby z tej przyczyny, że 
nie ma powrotu do kapitalizmu”.

O tych swych kolegach, emigran­
tach politycznych, którzy nie wyciąg 
nęli wniosków ze zmieniającej się 
sytuacji i marzą o likwidacji socja­
lizmu drogą „wyzwolenia”, nie wy­
raża się zbyt pochlebnie: „Uchodźcy 
z 2-giej Rzeczypospolitej święcie 
wierzą, że mimo upływu 25 lat — 
gdyby jutro PZPR zapadła się pod 
ziemię — znikłyby wszystkie barie­
ry oddzielające ich od kraju. W isto­
cie wówczas dopiero uchodźcy mie- 

rodowościowego. Np. liczba wyz­
nawców Polskiego Autokefaliczne­
go Kościoła Prawosławnego zmniej 
szyła się z ok. 4 milionów do 400 ty 
sięcy, a wyznawców Kościołów e- 
wangelickich — z ok. 400 tysięcy 
do ponad 100 tysięcy. Niektóre inne 
Kościoły i związki religijne zwięk­
szyły zresztą stan liczbowy wyznaw 
ców w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Należą do nich m. 
in, Kościół Polskokatolicki, Ko­

Andrzej Tokarczyk

„Inaczej wierzący" 
Polacy

ściół Adwentystów Dnia Siódmego 
i mniejsze społeczności religijne.

Najważniejszym zyskiem dla 
wszystkich bez wyjątku mniejszo­
ści wyznaniowych w Polsce było 
zalegalizowanie ich działalności 
przez władze państwowe, przyzna­
nie im równych praw z rzymskoka 
tolikami, umożliwienie im prowa­
dzenia jawnej działalności, odpra­
wiania nabożeństw, organizowania 
zjazdów i wydawania literatury re­
ligijnej. Pod tym względem okres 
międzywojenny należał do najbar­
dziej ponurych okresów nietoleran­
cji, a nawet dyskryminacji wyzna­
niowej. Wyjątkowe uprzywile­
jowanie jednego tylko wyzna­
nia (co znalazło wyraz w Konstytu­
cjach — marcowej i kwietniowej o-
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liby możliwość wymierzenia prze­
paści wykopanej przez owo ćwierć­
wiecze”.

Jakie Mieroszewski wyciąga wnios 
ki? Stwierdza, że „likwidatorzy” nie 
przedstawiają dla komunizmu groź­
by. Za jedyną drogę uważa wpły­
wanie na ewolucję komunizmu — o- 
czywiście w pożądanym przez siebie 
i swych mocodawców kierunku. A 
jaki cel ostateczny? Niechętnie się 
na ten temat wypowiada, bo przecież 
byłoby to dobrowolne całkowite ob­
nażenie się, odrzucenie szat człowie­
ka, który chce tylko „ulepszyć” so­
cjalizm. Ale jednak w pewnym mo­
mencie zdradza się: „Kraje satelic­
kie mogłyby zatrzymać (w pierwszej 
fazie) obecny ustrój...”

A więc tylko „w pierwszej fazie”. 
Tak oto przy pomocy nowej dywer­
syjnej taktyki autor „Ewolucjoniz- 
mu” i pokrewni mu zwolennicy 
„przerzucania mostów”, „rozmiękcza 
nia” socjalizmu i podobnych doktryn 
pragną osiągnąć stare strategiczne 
cele, te same w końcu, które przy­
świecają tak wyśmiewanym przez 
Mieroszewskiego „likwidatorom” ko­
munizmu.

Ale zobaczmy jeszcze, jakich so­
juszników on widzi w kraju, na ko­
go stawi? i komu chce pomagać. 
Odpowie^ -, nie pozostawia wątpli­
wości: „Przyszły socjalizm polski 
należy do rewizjonizmu...”. Nie ogra­
nicza się do tego ogólnego stwier­
dzenia. Już wówczas, w 1964 roku, 
proponował posunięcia organizacyj­
ne, które mogłyby przyczynić się do 
rozwoju rewizjonizmu jako narzę­
dzia ideologicznej dywersji. Wysu­
wał taki na przykład postulat: „Gdy 
by za granicą istniał ośrodek rewi­
zjonistyczny utrzymujący kontakt z 
krajem — sprawy prawdopodobnie 
ułożyłyby się inaczej”.Nie tylko polemika

Nie należy upraszczać. Nie wszy­
scy ludzie skłaniający się ku rewi- 
zjonizmowi są świadomymi narzę­
dziami specjalistów od dywersji.

Nie wolno jednak nie doceniać 
niebezpieczeństwa, które stanowią 
takie instrumenty dywersji ideolo­
gicznej, jak rewizjonizm. Mimo że 
na tę sprawę w związku z wydarze­
niami ubiegłego roku zwrócono więk 
szą uwagę, problem ten jeszcze nie 
jest przeszłością. Przeciwnicy, dzia­
łający z zewnątrz starają się nie­
ustannie pobudzać do działania 
sprzyjające im siły wewnątrz kra­
ju. „Wolna Europa” i podobne jej 
rozgłośnie radiowe popularyzują po­
czynania reakcyjnych środowisk

Dokończenie na sir. 2

raz w konkordacie z Watykanem, 
zawartym w 1925 r.), zacofanie u- 
stawodawstwa państwowego i ule­
ganie presji sfanatyzowanych kół 
klerykalnych — wszystko to spra­
wiało, że „inaczej wierzący” obywa 
tele czuli się na każdym kroku oby 
watelami drugiej kategorii. Dopie­
ro Polska Ludowa położyła kres ist 
nieniu tego „podziemia wyznanio­
wego”, urągającego nowożytnej wol 
ności wyznania oraz wolności su- 

nienia i pełnego rozdziału Kościoła 
od państwa!

Prawa mniejszości
Oto kilka przykładów — pierw­

szych z brzegu. W roku 1923 sędzia 
w Bochni skazał na 12 dni aresztu 
księdza Kościoła „narodowego” (dzi 
siejszy Kościół Polskokatolicki) za 
to tylko, że ten ostatni „ośmielił 
się” odprawić w swoim własnym 
mieszkaniu nabożeństwo... W sierp­
niu 1931 roku sędzia grodzki w Ra­
domiu polecił policji zedrzeć sutan 
ny z wszystkich duchownych polsko 
katolickich i przesłać je jako „do­
wody rzeczowe” sądowi grodzkiemu,

Prawdziwą kampanię oczernia­
nia ludzi i ich Kościoła zorgani-

Mieczysław Skępski

Pierwszy żołnierz 
Rzeczypospolitej

„PAN WOŁODYJOWSKI” — film pro­
dukcji polskiej. Scenariusz na podsta­
wie powieści Henryka Sienkiewicza: 
Jerzy Lutowski i Jerzy Hoffman. Reży­
seria: Jerzy Hoffman. Zdjęcia: Jerzy 
Lipman. Wykonawcy: Wołodyjowski — 
Tadeusz Łomnicki, Basia — Magda Za­
wadzka, Zagłoba — Mieczysław Pawli­
kowski, Kettling — Jan Nowicki, Krzy­
sia — Barbara Brylska, Azja — Daniel 
Olbrychski, Łuśnia — Gustaw Lutkie­
wicz, Adam Nowowiejski — Marek Pe­
repeczko, Ewka Nowowiejska — Irena 
Kareł, stary Nowowiejski — Władysław 
Hańeza, stolnikowa — Hanka Bielicka, 
hetman Sobieski — Mariusz Dmochow­
ski i inni.

Nie sądzę, aby ktokolwiek mógł 
sobie pozwolić na poprawianie 
Sienkiewicza, na zrobienie fil­

mu na podstawie jego książki, ale na 
przekór autorowi. Sienkiewicza można 
właściwie tylko ilustrować. Robiono to 
zresztą mnóstwo razy, zbyt wielka była 
pokusa popularności autora Trylogii. 
Pierwszy raz zrobiono to już w 1901 r^ 
we Francji. Oczywiście chodziło o 
„Quo vadis?", najczęściej dotąd prze­
noszoną na ekran powieść Sienkiewi­
cza. Przenoszono na ekran wiele jego 
nowel, liczne powieści, w tym także 
„Krzyżaków” (był to największy w hi­
storii polskiej kinematografii sukces 
frekwencyjny i kasowy) oraz dwie 
pierwsze części Trylogii. O „Pana Wo­
łodyjowskiego" nikt się dotąd przed 
Jerzym Hoffmanem nie pokusił.

Muszę powiedzieć, że nie dziwię się 
awersji filmowców do ostatniego czło­
nu Trylogii — niewątpliwie członu naj- 
słabszeao. Niewiele tam dramatycz­
nej materii. Szczególna siła i urok 
Sienkiewicza tkwi w opisach wielkich

zowała w okresie międzywojennym 
prasa klerykalna oraz prasa bruko 
wa przeciwko mariawitom i ich bi­
skupowi z Płocka — ks. Janowi Mi 
chałowi Kowalskiemu. Zohydzając 
mariawitów i mapiawityzm, nie co­
fano się dosłownie przed niczym. 
Opowiadano o nich niestworzone 
rzeczy, zarzucając im całkowitą de 
moralizację i brak jakichkolwiek za 
sad etycznych. Był to przerażający, 
kompromitujący nas przed zagrani­
cą przejaw kołtuństwa i braku ja­
kiejkolwiek tolerancji wobec ludzi, 
którzy chcieli po prostu inaczej się 
modlić i po swojemu organizować 
życie zakonne. Odżyło i zajaśniało 
na nowo pełnym blaskiem stare je­
zuickie hasło: „Hic ure, hic seca ut 
in aeternum parcas” („Tu pal, tu 
siecz, abyś tam na wieczność zasłu­
żył”)...

Na skutek tych fanatycznych wy 
padów i rozruchów Cericiew Prawo 
sławna utraciła w okresie między­
wojennym na terenie jednego tylko 
woj. lubelskiego 320 spośród 370 po­
siadanych cerkwi (i to nie tylko cer 
kwi tzw. pounickich, ale także wy­
budowanych po roku 1875 i stano­
wiących bezsporną własność prawo 
sławia). Gdy w lecie 1938 r. spalo­
no ok. 100 cerkwi, sprawa ta stanę­
ła nawet na porządku obrad... Ligi 
Narodów. W nielepszej sytuacji 
znajdowało się wielu ewangelików, 
baptystów, adwentystów, zielono­
świątkowców i metodystów. Świad­
czyły o tym fakty dyskryminacji i 
przezwiska w rodzaju: „kocia wia­
ra”, „schizmatyk”, „kacerz” itp. Nie 
przynosiło to chluby ojczyźnie 
Pawła Włodkowica, postępowych tra 
dycji ariańskich i fenomenu polskiej 
tolerancji religijnej XVI wieku.

Dzisiaj zaś nie światopogląd de­
cyduje o sytuacji obywatela, ale je­
go patriotyczny udział w budowie 
socjalizmu w Polsce.
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zmagań narodowych, w opisach wo­
jennych batalii czy pojedynczych bitew, 
w malowaniu bohaterstwo jednostek na 
tle owych wojen. W „Panu Wołodyjow­
skim” tej materii właśnie nie staje. Jest 
natomiast postać rycerza bez skazy, nie­
złomnego obrońcy Rzeczypospolitej, jej 
pierwszej szabli, gotowego zawsze — 
nie bacząc na osobiste sprawy — oddać 
życie dla ojczyzny. A więc niejako ide­
alny wzór bohatera pozytywnego.. I o to 
twórcom chodziło. Mówił reżyser filmu: 
„Dlaczego właśnie „Pan Wołodyjow­
ski"? Istnieje ogromne zapotrzebowa­
nie na bohatera pozytywnego... „Pan 
Wołodyjowski" spełnia tego rodzaju 
tęsknoty... jest wzorem wzruszającego 
patrioty i obywatela...".

Nie ma sensu się zastanawiać, co by 
było gdyby, skoro mamy jasną intencję 
realizatorów. Przymierzmy przeto cele 
do efektu. Okaże się wówczas, że film 
jest bardzo wiernym przeniesieniem po­
wieści na ekran, że zachowuje wszyst­
kie najistotniejsze wątki powieści. W 
filmie wyjątkowo trafnie obsadzono 
aktorów, po prostu trudno sobie wy­
obrazić obsadę trafniejszą. Aktorzy ci 
dołożyli rzetelnego wysiłku, by kreowa­
ne postaci były jak najprawdziwsze, 
by trwale zapisały się w pamięci wi­
dzów. Są to udane postaci, nawet w 
przypadku takiego Zagłoby, który jak 
wiemy z lektury najwięcej miał wigoru 
w pierwszej części Trylogii, jeszcze nie­
źle brylował w drugiej, natomiast w 
trzeciej był już dość skapcanialym sta­
ruszkiem, którego osławione „fortele" 
istniały iuż raczej w sferze leaend niż 
realnego życia. Cudu w takiej sytuacji 
aktor nie mógł dokonać. Basia — haj- 
duczek jest wprost urocza, pan Michał 
jest jak trzeba cichy, ale odważny 
(nieco nudny jak zwykle bohaterowie 
bez najmniejszej skazy), świetny jest 
Olbrychski w roli Azji (to jedna z jego 
najlepszych ról), z całym swym dzikim 
okrucieństwem, zdradzieckim charakte­
rem i ponurą przeszłością, na której ba­
togi polskiej szlachty kresowej wypisy­
wały krwawe obrazy poniżenia, pogar­
dy, pomiatania uczuciami.

Film ma dobre tempo, które winno 
charakteryzować tego rodzaju film 
przygodowy. Nie było łatwo je utrzy­
mać zarówno w części pierwszej 
warszawskiej, poświęconej głównie 
amorom, jaik w drugiej — chreptiow- 
skiej, gdzie dopiero od porwania Basi 
przez Azję akcja niejako naturalnie na­
biera wysoce dramatycznego tonu. Film 
posiada dobre kolory, zwłaszcza cie­
kawą kolorystykę zastosowano w sce­
nach nocnych, tych zaś jest sporo. 
Osobno wyróżnić należy batalistykę, Ta­
kich scen masowych, takich bitew, ro­
biących równie duże wrażenie jeszcze 
w polskim filmie nie widziałem. Armia 
turecka idąca do szturmu na Kamie­
niec sprawia wrażenie morza zalewa­
jącego wysepkę, jakiegoś potopu.

Wieloosobowa konsultacja naukowo- 
wojskowa sprawiła, że film jest do­
skonalą szkolą obyczajowości XVII- 
w-iecznej, znakomitym studium ubio­
rów, broni (po obu walczących stro­
nach), sposobów prowadzenia walki. 
Pod tym względem jest to prawdopo­
dobnie najlepsza sienkiewiczowska ekra­
nizacja. I wreszcie cel główny - wzór 
pozytywnego bohatera. Niewątpliwie 
mały rycerz zdobędzie serca polskiej 
w:downi, ma wszystkie dane po temu, 
został wyposażony przez wielkiego pi­
sarza, a teraz przez reżysera i aktora 
w , cechy charakteru i cechy fizyczne, 
które po prostu muszą mu zdobyć wiel­
ką sympatię. Sukces realizatorów jest 
więc pełny.

Jest to także sukces polskiej kinema­
tografii, od paru lat nękanej kryzysami. 
Na XXV-lecie ludowej Polski daje ona 
polskim kinomanom film, który powi­
nien ustanowić nowe rekordy frekwen­
cji i kasy. Oby tak się stało. I by mały 
jycerz zaszczepił w sercach widzów te 
ideały, którym był zawsze wierny.



Kompozycjo Aleksandra Kobzdeja z wystawy w Muzeum Narodowym 
w Poznaniu.

Fot. — K. Przychodzkt

Olgierd Błażewicz

Malarstwo
sprawnego warsztatu
Przyjęło się traktować indywidu­

alne wystawy współczesnych, 
żyjących twórców eksponowane 
w muzeach narodowych jako 
formę szczególnej nobilitacji ar 

tysty równoznaczna z oficjalnym zalicze­
niem go do bardzo wąskiego grona naj­
wybitniejszych. Rzeczywiście niewielu 
malarzy może poszczycić się w ostatnich 
latach poważną, przygotowanq z całym 
aparatem naukowym, ekspozycję mu- 
zealnq. Na tych szczególnych prawach 
eksponuje obecnie swe prace w Pozna­
niu w Muzeum Narodowym znany ma­
larz i profesor warszawskiej ASP — 
Aleksander Kobzdej. W przypadku tego 
właśnie artysty Muzeum Narodowe or­
ganizując wystawę nie ponosiło żadne­
go właściwie ryzyka. Twórczość Kobzde­
ja od lat zajmuje w sztuce polskiej bar­
dzo ważne miejsce. Jest on jednym z 
tych malarzy, którzy z reguły reprezen­
tuję ję też na zewnętrz. Kobzdej nale­
ży do grona bywalców światowych me­
tropolii sztuki, ma za sobą wystawy w 
Nowym Jorku i San Paulo, oficjalne 
nagrody państwowe i całę nieomal 
polskę krytykę. A jednak ta właśnie 
wystawa jest pewnym zaskoczeniem 
dla osób śledzących profil artystycz­
ny poznańskiego muzeum w ostatnich 
latach. Cykl poprzednich wystaw: ma­
larstwa Wróblewskiego, Bacciarellieao 
czy Malczewskiego sugerował jak gdy­
by inny profil wystawienniczy poznań­
skiej placówki muzealnej. Wydawało 
sie już, że specyfikę galerii poznań­
skiej jest polskie, narodowe malarstwo 
figuratywne, na innych zasadach za­
angażowane w swój czas i w swoją 
epokę niż malarstwo Aleksandra Kob­
zdeja.

Twórczość, droga artystyczna I cała 
kariera Aleksandra Kobzdeja jest bar­
dzo bogata, ale także zawiła. W latach 
pięćdziesiętych był on jednym z czoło­
wych przedstawicieli malarstwa realiz­
mu socjalistycznego, za głośny w swo­
im czasie obraz pt. „Podaj oegłę" o- 
trzymał nagrodę. Potem malarstwo je­
go przeszło wraz z całę niemal pol­
skę plastykę na pozycje sztuki nie- 
przedstawiającej, dekoracyjnej. Zaczę­

ło ewoluować w kierunku abstrakcji, 
lecz w pełni abstrakcyjne na dobrą 

' sprawę nigdy nie było, przeszkadzała 
w tym artyście tradycja polskiej szko­
ły kolorystycznej, z ducha malarstwa 
Jana Cybisa. W przypadku Aleksan­
dra Kobzdeja mamy więc do czynienia 
nie tyle z artystą nowatorem, co z twór­
cę programowo związanym ze sztuką 
swej epoki, kształtowanym przez nią, 
jej bez reszty ulegającym. Prace ma­
larza spośród dziesiątek innych wyróż­
nia zdecydowanie więc tylko jedno: 
znakomity warsztat malarski, wiedza 
techniczna, kultura.

Prace tej wystawy dzielą się dość 
wyraźnie na trzy części. Pierwsza gro­
madzi obrazy z lat 1961-1966 z okre­
su dziś jak gdyby już klasycznego. Ma­
larstwo to cechuje świetny warsztat, 
duża dynamika malarska płótna. Ale 
szczerze mówiąc, ta część ekspozycji 
nie sprawia dziś już specjalnego wra- 
żienia. Zapewne jeszcze pięć lat temu, 
gdy byliśmy niemal wszyscy w niewoli 
tej estetyki byłaby dla nas dużym wy­
darzeniem. Dziś już nie. Prace następ­
ne z lat 1966—1967 są jeszcze bardziej 
efektowne. A przy tym znakomicie 
wręcz eksponowane, co podnosi nie­
zmiernie ich rangę artystyczną w 
oczach zwiedzających. Trudno byłoby 
jednakże nie dostrzec pewnej monoto­
nii ich środków malarskich, ubóstwa 
rozwiązań kompozycyjnych. A także 
ich estetyzmu, skłonności do upięk­
szeń, do teatralizacji obrazu. Ostatnie 
prace noszą ślad kolejnych prze­
mian w sztuce światowej. Obecnie ma­
larz tworzy wielkie, efektowne malar­
sko kompozycje reliefowe o formach 
biologicznych, obłych. Przykuwają one 
uwagę swą kolorystyka, bogactwem 
materiii malarskiej i swę wyszukaną 
urodą. Jednak to niewątpliwie warto­
ściowe i wysoko cenione w świecie 
malarstwo nie przemawia mi osobiście 
do przekonania. Wydoje mi się ono 
iakąś chłodną spekulacją, jakąś grą. 
Prawda, że efektowną I bardzo spraw 
nie przeprowadzoną warsztatowo, ale 
tylko gra. A nie próbą własnej inter­
pretacji świata.

Maria Polcynowa

GNIAZDO
Kiedyś ten park, przeznaczony 

dla jaśniepańskich latorośli ro 
du Przyłuskich (właścicieli ła- 

gniewnickiego klucza) był niewątpli 
wie lepiej utrzymany; troszczyła się 
o to liczna służba. Nie wpuszczano 
też w pobliże pałacyku fornalskich 
dzieci. Dziś mieści się biuro łuka- 
szewskiej Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej, a także mieszka kilka ro­
dzin byłych „ordynariuszy”.

Tutaj właśnie przeżyła 18 lat ro­
dzina Władysława Woltmana, współ­
założyciela Łukaszewskiej Spółdziel­
ni, tu dwadzieścia lat temu przyszła 
na świat jasnowłosa dziewczynka, 
której rodzice nadali dźwięczne mia­
no imienniczki z krainy czarów — 
Alicja.

Rówieśnica Spółdzielni
— Pamiętam, że urodziła się aku­

rat na drugi dziań po założeniu na­
szej Spółdzielni — wspomina Jan 
Kulski, współzałożyciel i przewodni­
czący Zarządu w ciągu minionych 
dwudziestu lat. Wielka była wtedy 
radość w rodzinie Woltmanów. Wła­
dysław ożenił się bowiem późno, 
młodość strawił jako księgowy w klu 
czu Łagiewniki. Gdy po wojnie zo­
stał księgowym w Łukaszewie, po­
magał jak umiał w ratowaniu pozo­
stałego dobytku, który przydzielono 
dekretem reformy rolnej dawnej po- 
majątkowej załodze.

— Głowy trzeba było wtedy, żeby 
z tej biedy powojennej wybrnąć. 
Niemiec, który administrował mająt­
kiem w czasie okupacji zboże wy­
wiózł, zostały tylko dwa nieomłóco- 
ne stogi owsa. Z inwentarza ucho­
wały się dwie krowiny, jeden koń i 
kilkanaście prosiaków — dodaje 
obecny przy tej rozmowie Jan Adam 
ski, również jeden z 16 współzałoży­
cieli łukaszewskiej Spółdzielni.

— Dwa konie — prostuje oborowy 
Franciszek Bednarek. — Był jeszcze 
Kusy...

— Jaki Kusy? Pomyliło ci się coś, 
przecież Kusego kupiliśmy potem, po 
dobnie jak następne konie — też za 
cukier, który otrzymaliśmy za pier­
wszą odstawę buraków. — Kulski 
dobrze pamięta tamte czasy.

Testament
Kaspra Kulskiego

Trudno je zapomnieć. Właściwie 
to łukaszewska Spółdzielnia powinna 
obchodzić jubileusz 25-lecia, a nie 
20-lecia, bowiem nigdy tutejsi nie 
pracowali indywidualnie na przydzie 
lonej im z reformy rolnej ziemi. 
Obrabiali ją wspólnie parowymi płu­
gami wypożyczonymi z Cukrowni w 
Miejskiej Górce. Za pierwsze tuczni­
ki spłacili długi, kupili ziarno na 
wiosenny siew. Pracowali razem, nie 
pytając się o zapłatę, bo ta ziemia 
była już ich własna. Mieli we krwi 
to chłopskie przywiązanie do ziemi, 
która marnie bo marnie, ale żywiła 
zawsze całe pokolenia.

— Mój ojciec Kasper jak umierał 
— wspomina Kulski — to martwił 
się o to, kto tak dobrze jak on ob- 
sieje, pańską przecież ziemię. Bolał 
nad tym więcej niż nad zbawieniem 
swojej duszy. Za dwie godziny zmarł, 
ale ten testament ojcowski zapamię­
tałem na całe życie. Nigdy z tej zie­
mi nie odszedłem, choć mogłem.

Rzeczywiście, przepracował na niej po 
wojnie dwadzieścia parę lat i w tym ro­
ku oddał młodszemu ster rządów w Spół­

dzielni. Czesław Jacynowski (którego 
akurat nie zastaliśmy) przyszedł tu z 
Gumnie w roku 1950. Wżenił się, jak wie­
lu młodszych spółdzielców, w rodzinę 
współzałożycieli. Sumienną pracą zasłu­
żył sobie na to, że w lutym na ostatnim 
walnym zebraniu wybrano go przewod­
niczącym Zarządu. Pełnić tę funkcję po 
doświadczonym Kulskim to zaszczyt du­
ży, ale i wielkie zobowiązanie moralne 
wobec kolektywu, który prowadzony 
pewną ręką, przy zgodnej współpracy 
wszystkich spółdzielców, dorobił się so­
lidnych budynków gospodarskich, wpraw 
dzie nie nowych, ale gruntownie wy­
remontowanych, domków na działkach 
przyzagrodowych, maszyn, inwentarza, 
niezłych plonów.

Wiano dla młodych
Syn współzałożyciela Spółdzielni 

Jana Dytrycha, traktorzysta Antoni, 
sam już ojciec sześciorga dzieci tu 
się wychował, tu zdobył zawód, wy­
budował z żoną domek, jedną z naj­
staranniej utrzymanych zagród w 
spółdzielczej wsi. U niego to widzie­
liśmy przemyślnie skonstruowany ze 
starych kół motocyklowych i pai*u 
desek wózek paszowy, który by się 
przydał w sam raz oborowemu Frań 
Ciszkowi Bednarkowi, oporządzają­
cemu 71 sztuk bydła w oborze stare­
go typu, gdzie niemożliwa jest me­
chanizacja, ale jakoś w Zarządzie 
Spółdzielni nikt na to nie wpadł.

Może dopiero młodsi zabiorą się ener­
giczniej do usprawniania pracy. Syn Ja­
na Adamskiego uczy się przecież w Tech­
nikum Rachunkowości Rolnej w Koźmi­
nie. Rysiek Woltmanów w tym roku zda- 
je maturę w bojanowskim Technikum 
Hodowli Roślin i Nasion, wybiera się po­
tem na WSR. Wkrótce wróci z wojska 
dwóch traktorzystów Mietek Rochowiak 
i Heniek Bednarek, a także kilku innych, 
co uczą się ślusarstwa i potrzebnych w 
spółdzielni zawodów praktycznych. Mło­
dzi chętnie tu wracają, jeśli nie na stale, 
to przynajmniej w odwiedziny, jak np. 
rodzina Woltmanów, która po przejściu 
księgowego na rentę inwalidzką przed 
dwoma laty przeniosła się do Krotoszy­
na. ale odwiedza Łukaszew. Ciągnie nie 
tylko działka przyzagrodowa, ale i chęć 
ujrzenia starych znajomych. Przyjeżdża 
z ojcem i Alicja, rówieśnica Spółdzielni, 
która rosła razem z nią.

Przykład
Obecni przy rozmowie magazynier 

Ignacy Kazubek i młody sekretarz 
POP traktorzysta Leon Przybył ży­
wo dyskutują, kogo zaprosić na uro­
czyste, walne zgromadzenie. Przed­
stawicieli wszystkich 16 krotoszyń­
skich spółdzielń produkcyjnych obo­
wiązkowo, bo one fundują upominek 
każdej z 16 rodzin współzałożycieli 
łukaszewskiego kolektywu. Kulski 
przypomina, że oprócz władz trzeba 
by zaprosić pułkownika Borkowskie­
go, który z taką życzliwością poma­
gał spółdzielcom przy budowie pier­
wszych domków. Tylko jak go od­
szukać? Może przez MON...

— Co też się dzieje z posłem Ta­
deuszem Ćwikiem, który był ze mną 
na Kongresie Zjednoczeniowym PPR 
z PPS w 1948 roku, a 27 marca 191; 
roku uczestniczył w naszym założy­
cielskim zebraniu z ramienia KC 
PZPR. Czy jeszcze żyje? — zastana­
wia się Kulski, wspominając czasy 
swojej aktywnej działalności poli­
tycznej i społecznej (pierwszy sekre­
tarz PPR w Łukaszewie, członek 
Egzekutywy KP, członek KW, poseł 
na Sejm w latach 1952—56).

Władza ludowa oceniła jego ofiarność. 
Otrzymał liczne odznaczenia państwowe, 
wojewódzkie i spółdzielcze. Pracował nie 

dla odznaczeń przecież, wstąpił do partii 
już w 1945 roku, bo to była partia robot­
nicza, a on był robotnikiem rolnym, jak 
jego krewni i sąsiedzi. Zawsze zachował 
zdrowy, chłopski rozsądek. Jego też dzia­
łalności organizacja partyjna zawdzięcza 
autorytet w tym środowisku, skupiając 
obecnie 19 członków na 42 spółdzielców. 
Młodzi należą do Koła ZMW w sąsiednim 
Głuchowie.

— O młodych też nie zapomnijcie 
— przypomina Kulski — choćby o 
tym lekarzu weterynarii Józefie Ka- 
zubku, co tak nas chętnie odwiedza i 
służy radą. To syn naszej spółdziel­
czym. Miał stypendium, uczył się 
dobrze, pracuje teraz w Pogorzeli, 
ale o nas pamięta...

Taka opinia o młodym człowieku, 
którego widywało się od dziecka, to 
duże uznanie.

Syn Kulskiego — Mieczysław, któ­
ry również podpisywał członkostwo 
przy zakładaniu łukaszewskiej Spół­
dzielni, od lat 17 pełni obowiązki 
przewodniczącego Prezydium MRN 
w Pogorzeli, a bratanek jest nauczy­
cielem we wsi Gałązki koło Koźmi­
na. Rówieśnica Spółdzielni Alicja 
Woltman uczy się pielęgniarstwa w 
pomaturalnym Liceum Medycznym 
w Poznaniu. Nie oni jedyni i nie 
ostatni zdobyli wykształcenie, choć 
mieli trudny start z wiejskiej, czte­
roklasowej szkółki w Głuchowie.

Młoda jest łukaszewska Spółdziel­
nia, młody duchem, choć nie zawsze 
wiekiem kolektyw, który z takim u- 
porem kształtuje od 20 lat swoją 
egzystencję, zdążając ku wzorom no­
woczesnej gospodarki i życia.

EWOLUCJONIZM
Dokończenie ze str. 1 

działających w kraju oraz podpo­
wiadają im taktykę i argumentację. 
Te zaś z kolei dostarczają im bodź­
ców swymi rewizjonistycznymi te­
oriami. Występujące niekiedy nie­
dostrzeganie tych powiązań, trakto­
wanie człowieka złej woli jako part­
nera dyskusji, oczekiwanie na po­
prawę tam, gdzie potrzebne było 
zdecydowane działanie — odegrało 
istotną rolę jako czynnik, który ułat­
wił działalność inspiratorom i orga­
nizatorom wydarzeń marcowych.

Autor listu ma jednak oczywiście 
rację, gdy pisze, że nie za wszystko, 
co złe, winić należy dywersję wro­
ga. Co więcej — słabości naszej pra­
cy ideologicznej, politycznej, kultu­
ralnej, a także na froncie ekono­
micznym — ułatwiają działalność 
przeciwnika, dostarczają mu pretek­
stu do ataku. Walka więc z dywer­
sją, to nie tylko bezpośrednia z nią 
polemika. To również podnoszenie 
na wyższy poziom pracy, usuwanie 
słabości i wytrącanie w ten sposób 
przeciwnikowi broni z ręki. To rów­
nież konstruktywne opracowywanie 
marksistowskich koncepcji w róż­
nych dziedzinach nauki i praktyki. 
Walka z rewizjonizmem nie oznacza 
przecież, jak usiłują to przedstawić 
wrogowie, skostnienia, hamowania 
twórczych poszukiwań. Wręcz prze­
ciwnie, przedzjazdowa wymiana 
zdań i dyskusja na V Zjeździe PZPR 
wnosząca wiele nowych myśli, za­
wierająca uwagi krytyczne i postu­
laty świadczy o tym, że partia opo­
wiada się za twórczymi poszukiwa­
niami nowych rozwiązań uwzględ­
niających przemiany zachodzące w 
kraju i na świecie.

LESŁAW TOKARSKI
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CHINY I MY

Chińskie prowokacje zbrojne wobec 
Związku Radzieckiego na rzece Ussuri 
wzbudziły także w naszym kraju nie tyl­
ko oburzenie, ale i refleksje. Pisze 
o tym m. in. J. W. w „Kulturze”, stwier­
dzając:

„Historia jest bogatsza aniżeli wszel­
kie o niej myślenie. A tym bardziej — 
aniżeli myślenie uschematycznione. 
Wbrew rubrykom, tabelom, dedukcjom 
i aksjomatom Chiny w centralnych kon­
fliktach epoki nie znalazły się wcale 
po stronie innych państw socjalistycz­
nych. Przeciwnie, w sposób ostentacyj­
ny i spektakularny zorganizowały swoją 
zbrojną demonstrację nad rzeką Ussuri 
właśnie w chwili szczytowego napięcia 
kryzysu berlińskiego. Wystąpiły jako 
najbardziej wiarygodny i najbardziej
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wartościowy sojusznik Niemieckiej Re­
publiki Federalnej”.

Z związku z tym wydarzeniem autor 
konkluduje:

„Nikt nie jest prorokiem i nikt nie 
potrafi już dziś przewidzieć, jakimi dro­
gami kroczyć będzie w przyszłości po­
lityka chińska. Demograficzna potęga 
Chin oddana na usługi programu domi­
nacji i ekspansji nie skłania jednak do 
łatwego optymizmu. Wydaje się ona 
groźna dla całości pokoju światowego, 
opartego na uznaniu istniejącego obec­
nie — mimo wszelkich lokalnych kon­
fliktów — generalnego status ąuo. Wy­
daje się groźna dla pokoju w Azji, gdzie 
antyradzieckie aspiracje chińskie znaj­
dują swój obiekt bezpośredni. Wydaje 
się groźna dla pokoju w Europie, gdzie 
aspiracje chińskie torują drogę aspira­
cjom zachodnioniemieckim. Wydaje się 
groźna, aby wspomnieć o rzeczach nam 
najbliższych — także i dla Polski lub 
nawet — przede wszystkim dla Polski, 
przeciwko której ów imperializm nie­
miecki kieruje się w pierwszym rzędzie. 
Na tę groźbę kraje socjalistyczne — a 
może i nie tylko one — muszą znaleźć 
odpowiedź. Odpowiedź skuteczną, odpo­
wiedź wspartą na empirii, choćby miała 
ona wykraczać poza schematyczne my­
ślenie, tak jak wykraczają poza nie 

i same strzały nad rzeką Ussuri”.

TECHNOKRATYCZNE ROZUMOWANIE

W dalszym ciągu na lamach czaso­
pism toczy się dyskusja na temat tech- 
nokratyzmu. „Argumenty" zamieszczają 
na ten temat dwa artykuły: Ryszarda 
Turskiego - „Technokratyzm w krainie 
czarów” i Ryszarda Dyoniziaka - „Tech­
nokratyczne rozumowanie i działanie". 
Dyoniziak — w oparciu o dotychczasową 
dyskusję na ten temat — daje określenie 
tego, co w naszych warunkach jest tech- 
nokratyzmem. Polemizuje m. in. z „Poli­
tyką”, która przyczyniła się do błędne­
go utożsamiania techników i inżynierów 
z technokracją.

„Sądzę — pisze — że technokratyzm 
jest to sposób myślenia o problemach 
szeroko pojętego zarządzania w róż­
nych dziedzinach życia (także w kul­
turze) oraz sposób działania w kate­
goriach technicznej sprawności, przy po­
mocy wąsko wyspecjalizowanych kadr, 
stanowiących solidarną zbiorowość spe­
ców, odpowiednio uhonorowaną spo­
łecznie, nie dopuszczającą nie-specjali- 
stów do współdecydowania w sprawach 
natury społecznej i państwowej. Inaczej 
mówiąc: „technokratyzm” nie uwzględ­
nia społecznych skutków podejmowa­
nych decyzji, nie docenia psychologicz­
nych aspektów działań oraz nie znaj­
duje racji dla wciągania szerszego kręgu 

osób do współzarządzania na tej zasa­
dzie, iż nie posiadają one formalnego 
do tego tytułu, formalnych kwalifikacji, 
potwierdzonych odpowiednim dyplo­
mem”.

GŁOSUJEMY ZA PORZĄDKIEM

Władysław Machejek kontynuuje w 
„2yciu Literackim" swój cykl artykułów 
na temat swoich doświadczeń posel­
skich. Tym razem zajmuje się kwestią 
inwestycji.

Wiadomo z doświadczenia: w planach 
portfel zamówień prawie zawsze jest 
większy niż możliwości; w myśl zasady 
„jakoś to będzie” — potem, w tojcu re­
alizacji planu — martwić się o tó mają 
inwestorzy, komisje rozdziału robót; 
proces opracowywania dokumentacji 
projektowej trwa długo, o wiele za dłu­
go, bo dokonuje się wielu przeróbek, 
które widoczńie — jak pisze autor — 
się opłacają: Wystarczy, że budowę od­
da się w jakimś tam terminie (często 
wielokrotnie przekładanym) by otrzy- 
mać premię. A czy nie powinno tak być, 
że fundusz premiowy działa dopiero po 
upływie okresu gwarancyjnego?

Takich problemów jest więcej. Wszyst­
kie zaś one w znacznym stopniu wpły­
wają na proces inwestycji. Dlatego nie 
możemy się z tym godzić.

„Głosujemy — pisze Machejek — za 
porządkiem, głosujemy przeciw świę- 
tościom i jednocześnie przeciwko odbi­
janiu piłki krytycznej. Głosujemy prze­
ciw rozkawałkowaniem budów, ale rów 
nocześnie przeciw centralizacyjnemu 
komasowaniu ich. Głosujemy za spra­
wiedliwym rozmieszczeniem inwestycji, 
a tę zaletę można wzbogacić, stosując 
dyscyplinę w pilnowaniu kosztorysów, 
co znów w pewnej mierze jest zależne 
od czasu budowy. O sumy przekroczone 
obniżą się możliwości podobnych inwe­
stycji w najbliższej gromadzie, w naj­
bliższej osadzie. W takiej sytuacji mar­
notrawstwo i lekkomyślność upodabnia 
się do kradzieży w stosunku do po­
krzywdzonych, Gdzież winowajców po­
szukacie — o ludzie?? W warunkach de­
centralizacji środków inwestycyjnych i 
obwarowania kosztorysów szukajcie tyl­
ko wśród siebie. Wtedy okaźe się, że w 
brakach poczucia odpowiedzialności kon­
kurują z sobą niezwykłe świeczniki na 
górzż « zwykłe świeczniki na dole. Nie 
ma świętych, ale powinna być — jak 
w sądzie, w takim szlachetnym — litość 
dla krzywdzonych ludzi a surowość wo­
bec gwałcicieli porządku ekonomicznego, 
nie oszczędzając nawet najmniejszych ko­
mórek. Gwałcicieli... jakże czasem zabor­
czych?”.

LEKTOR


